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Rodzina wychowuje dziecko 


Dzisiejsze warunki ekonomicz- 
ne, dzisiejsza walka o byt, dzi- 
siejszy sposób życia licznych ro- 
dzin robotniczych ogromnie różni 
się od sposobu życia takichże ro- 
dzin z przed wojny lub choćby 
z przed kilku lat. Jednakże rodzi- 
na, nawet w obecnych — zupełnie 
zmienionych warunkach — pozo- 
stała nadal tą spójnią, która łą- 
czy członków rodziny naturalny- 
mi, a więc najważniejszymi po- 
pędami: pożywienia, ubrania i przy- 
gotowania do życia. 

Dzięki zaspakajaniu przez ro- 
dzinę powyższych potrzeb, dzięki 
rozwojowi wspólnoty duchowej 
w rodzinie — rozwijają się u dzie- 
ci uczucia społeczne. Rodzina jest 
również przekazicielką kultury na- 
rodowej pokoleniu młodszemu 
przez pokolenie starsze; dom ro- 
dzinny daje dziecku najwcześniej- 
sze i najsilniejsze wrażenia, które 
nie są bez znaczenia dla później- 
szego życia i rozwoju dziecka. 


Rodzina oznacza potrójny zwią- 
zek: żywnościowy, mieszkaniowy 
i wychowawczy. W dzisiejszych 
warunkach bytu rodzina robotni- 
cza nie zawsze może podołać tym 
wszystkim trzem warunkom. Brak 
pracy, ciasnota mieszkania, nie- 
znajomość metod wychowawczych 
powoduje wydatne zmniejszenie 
się wpływu wychowawczego ro- 
dziny na dziecko. Tym niemniej 
jednak rodzice muszą docenić 
ważność tego wpływu i przedsię- 
brać wszelkie środki, aby wpływ 
rodziny na dziecko utrzymać i po- 
większać stale. 

Aby dziecko mogło się wy- 
chowywać zgodnie z wymagania- 
mi natury, musi mieć do tego od- 
powiednie warunki higieniczne; 
zdrowe pożywienie, czystą i schlu- 
dna odzież, wygodny kącik do 
przy: Prawdą jest, że dzisiejsze 


czasy są ciężkie, ale to nie uwal- 
nia bynajmniej rodziców od opie- 
ki nad dziećmi; należy, o ile jest 
to tylko w możności domu, we- 
dług swoich warunków życiowych, 
potrzeby dziecka zaspakajać. Nie 
chodzi wcale o to, by dzieci ja- 
dały jakieś wymyślne potrawy, 
lecz; pożywienie proste a smacz- 
nie przyrządzone; odzież nie mu- 
si być nowa, lecz czysta i cała, 
a kącik dla dziecka do pracy, przy 
dobrej woli—zawsze się znajdzie. 

Dziecko zawsze powinno wi- 
dzieć, odczuwać serdeczną tros- 
kliwość, miłość i życzliwość dla 
siebie, oraz żywe zainteresowanie 
się każdym jego czynem, każdą 
chwilą uciechy czy smutku, a w 
chwilach krytycznych musi być 
pewne pomocy-.qrofZICÓW.. 


Dom (zarówno  jakżgązkoła vj 
otoczenie)wywiera ogromny wpływ © 


na kształtowanie się duszy dziec- 
ka i urabia ją na całe życie. 
Wpływ dodatni wywiera na dziec- 
ko atmosfera domu rodzicielskie- 
go, odpowiedni stosunek rodzi- 
ców do siebie, ład i porządek. 
Gdy w domu jest nieład i brud, 
gdy panują niesnaski domowe — 
wpływ ten jest zły. Słowne wy- 
chowywanie dziecka jest bezpło- 
dne, wykorzystać należy wrodzo- 


ny dzieciom popęd do naśladow- 
nictwa i przez dobry przykład i 
przyzwyczajenia, wyrabiać w nim 
strony dodatnie. 

Postępowanie rodziców cecho- 
wać winna konsekwencja, dziecko 
zaś winno przekonywać się za- 
wsze, że każdy czyn rodziców, 
nagroda czy kara wypiywa z tros- 
ki rodziców o nie. Milość rodzi- 
ców do dziecka niechże nie prze- 
radza się w muałostkowość; spe- 
cjalną czułość należy dziecku oka- 
zać tylko w razie jakiegoś nie- 
zwykłego zdarzenia. Nie trzeba 
również wybuchać wielkim gnie- 
wem przed dzieckiem, na skutek 
jego postępowania, lecz żądać 
wyjaśnień, dlaczego to dziecko 
zrobiło, dać początkowo upom- 
nienie lub przestrogę, dopiero w 


frazie powtarzania się wybryku — 


ukarać. Do tego problemu: jak 
karać dzieci jeszcze powrócimy 
w następnych numerach pisma. 


Z pewnością, nie znajdzie się 
nikt, ktoby negował ważność wpły- 
wu domu na dziecku — niechże 
ten wpływ będzie zawsze dodatni, 
a wtedy rodzina spełni swoje za- 
danie z korzyścią dla dziecka, sie- 
bie 1 państwa. 

M. Pietras 


O opiekę nad naszą 
młodzieżą poza szkołą 


Wielką radością napawa serca 
nasze widok defilady, szeregów 
zbrojnych żołnierzy, czy wogóle 
umundurowanych organizacyj spo- 
łecznych, rytmiczny ich krok przy 
dźwiękach orkiestry. Ale nie tyl- 
ko defilada wzbudza w nas zacie- 
kawienie, — częsta obserwujemy 
jakiegoś oficera, żołnierza czy ma- 
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rynarza idącego prężnym krokiem 
po chodnikach naszego miasta. 
Sam mundur, krok i wygląd zwra- 
ca na siebie powszechną uwagę! 
W  umundurowanym  cztowieku 
widzimy jakąś wewnętrzną kal- 
ność, uprzejmość i t. p., wogóle 
„coś“ co nam się pod>ba. — Naj- 


więcej zainteresowania tą defiladą 
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czy umundurowanym człowiekiem 
okazuje dziecko. Przekonajmy się! 


Dziecko patrzac, przeżywa tę 
chwilę gdy obserwuje — podska- 
kuje, klaszcze w ręce, a często 
maszeruje obok lub za maszeru- 
jącymi—chce wziąć czynny udział 
w tej defiladzie. Lub gdy zobaczy 
oficera czy marynarza na ulicy — 
zapomina o wszystkim, przystaje 
i przypatruje się „temu panu“, 
z otwartą nieraz buzią. 


I nic dziwnego, że taki chło- 


piec zapytany, „czym chciałby 
być“? — odpowiada „żołnierzem“, 
— „oficerem“, — marynarzem itp. 


Często chłopcy naśladują żołnie- 
rza: komenderują, przybierają wy- 
prostowaną postawę, maszerują 
w rytm bębenka, salutują; lub w 
zabawach imitują ruchy karabin- 
kiem, szabelką i t. p. Wojsko im- 
ponuje chłopcom — rwą się oni 
do tego zawodu! Podoba się im 
przede wszystkim mundur, ta ela- 
styczność ruchów, to życie — na- 
cechowane „jakąś siłą“, odwagą 
i karnością. 

Współczesne wychowanie wy- 
korzystując te zainteresowania 
dzieci — wprowadziło do szkół 
wychowanie fizyczne. Przeważnie 
przy szkołach istnieją obszerne 
boiska, na których młodzież na- 
sza „wyżywa się“, grając w piłke, 
wyścigując się, uprawia gry i za- 
bawy, ćwicząc swoje ciało i hart 
ducha. 

Wyrabia się tu, — w tych zor- 
ganizowanych i dobrze przemy- 
ślanych zabawach przez wycho- 
wawców — zasady karności, ładu, 
solidarności i współzawodnictwo 
u dzieci. 


Jak chłopcy „palą się* do za- 
baw i gier, najlepszym dowodem 
jest to, że i poza szkołą spotkać 
ich możemy na małych podwór- 
kach lub placach, gdzie w dalszym 
ciągu grają w piłkę, lub w zimie 
z zapałem zażywają sportu sa- 
neczkowego, łyżwiarskiego i t. p. 
Przy zabawach tych można usły- 
szeć kłótnie, a nawet zauważyć 
bójki. Nic dziwnego, — niema tu 
opiekuna, który by rozstrzygał 
spory—a współzawodnictwo dzia- 
ła! — Aby jednak wkorzeniać i 
utrwalać u młodzieży zasady spor- 
towego zachowania się, zorgani- 
zować ich w gromadę, ułatwić im 
zabawy poza nauką — przychodzi 
im z pomocą szkoła. — Na tere- 
nach szkół istnieją liczne drużyny 
harcerskie, w których młodzież 
pod czujnym okiem instruktorów 


„DOM i SZKOŁA, 


może śmiało zabawiać się po „od- 
robionej lekcji“ w domu. Poza 
wyszkoleniem cielesnym (oczywi- 
ście w formie zabawowej) harcer- 
stwo dostarcza młodzieży podniet 
umysłowych i moralnych, jest 
szkołą charakterów, przysposabia 
państwu obywateli, którzy dla do- 
bra społeczeństwa potrafią praco- 
wać w przyszłości, hołdując wszcze- 
pianym i szlachetnym zasadom — 
nie wnosząc nigdy rozterek i anar- 
chii. Harcerstwo rozwija systema- 
tycznie w naszej młodzieży pięk- 
ne, szlachetne i pożyteczne przy- 
mioty: spostrzegawczość, pozna- 
wanie przyrody, ratownictwo, har- 
towanie, rycerskość i patriotyzm. 
Niejedni rodzice przekonali się 
już, że zucha czy harcerza cechu- 
je: pomysłowość, karność, spraw- 
ność umysłu i ciała, ufność we 
własne siły, szlachetność i miłość 
Ojczyzny. Harcerz pozostawiony 
choćby w bezludnej okolicy da 
sobie radę, bo przyzwyczajony bę- 
dzie do życia w polu, zna przy- 
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rodę, jej ukryte śpichrze, umie 
piec chleb, budować szałasy i t.d. 
Jest to bardzo pożyteczna or- 
ganizacja szkolna, która za cel 
postawiła sobie, wprowadzić do 
wychowania młodzieży czynnika, 
któryby stworzył z niej pełnych 
ludzi, rozwiniętych pod każdym 
względem — nie tylko umysło- 
wym i moralnym ale i fizycznym. 
Jest to ten sam ideał, jaki przy- 
świecał starożytnym Grekom. 


Mając na uwadze tą piękną 
myśl harcerstwa, nie wzbraniajmy 
a raczej ułatwiajmy naszej mło- 
dzieży wstępowanie do szeregów 
drużyn harcerskich, a tym samym 
utorujemy jej drogę do tego co 
jest pożyteczne dla jej zdrowia 
i umysłu. Udzielajmy naszym har- 
cerzom pomocy moralnej i ma- 
terialnej, otaczajmy ich opięką — 
a spełnimy wielki obowiązek wo- 
bec przyszłości zdrowego poko- 
lenia. 

T. Melnyczuk. 


l słabi uczniowie mogą się uczyć 


Nie trzeba zbyt wnikliwej ob- 
serwacji, by stwierdzić, że nie 
wszystkie dzieci na terenie szko- 
ły uczą się dobrze. 

Ogólnie rzecz traktując, może- 
my wszystkie dzieci uczące się 
słabo podzielić na dwie zasadni: 
cze grupy: 

Pierwszą grupę tworzą dzieci, 
które mogłyby się uczyć, lecz czy 
to wskutek braku odpowiedniej 
opieki ze strony rodziców, czy 
złych warunków materialnych, lub 
innych przyczyn natury zewnętrz- 
nej — nie pracują w stanie zada- 
walającym. 

Grupę tę tworzyliby więc ucz- 
niowie, których popularnie okre- 
śia się mianem leniów. Zmiana 
warunków życia i pracy dziecka 
słabo uczącego sę, otoczenie go 
troskliwszą opieką, może spowo- 
dować u dotychczasowego lenia 
zupełnie zadawalają'a pracę. 

Inny zupełnie typ przedstawiać 
będą uczniowie należący do grupy 
drugiej. 

I ci zazwyczaj, słabo a nawet 
źle się uczą, ale ich nikłe postę- 
py w nauce nie są wynikiem ta- 
kich zewnętrznych przyczyn jak 
leniów w grupie pierwszej. 

Uczniowie z grupy drugiej na- 
wet przy wytężonym wysiłku nie 
nadążają w pracy za swoimi ko- 
legami. 


Ten drugi typ ucznia jest 
szczególnie uciążliwy dla szkoły. 
Po pewnym czasie przestaje na 
lekcjach uważać, nie pracuje, bo 
przekonał się, że mimo wysiłków 
wszystko to, czego dowiaduje się 
z ust wychowawcy, jak i to czego 
dowiaduje się z książek przecho- 
dzi przez jego umysł pozostawia- 
jae zaledwie słabe ślady. 


Łatwo zaciera mu się wszyst- 
ko w pamięci, trudniej jakoś ro- 
zumuje, zbyt szybkie dla niego 
tempo pracy, by było korzystne. 
Męczy się więc w klasie. 

Chodzi do szkoły, bo musi. 
Jest ostatni wśród kolegów o ile 
chodzi o naukę, musi więc wy- 
różniać się w czymś innym. Roz- 
śmiesza więc kolegów swymi bła- 
zeństwami, absorbuje ich uwagę. 
jest pierwszym w klasie, gdyż na 
nim skupiła się uwaga wszystkich 
i — przeszkadza w pracy. 

Bo juź tak dziwnie jest,.że je- 
den pracowity uczeń nie zachęci 
łatwo do wysiłku całej klasy, ale 
jeden potrafi łatwo rozśmieszyć 
wszystkich i wciągnąć ich w bez- 
troskę. 

A jeżeli nawet ten słabo uczą- 
cy się uczeń jest spokojny, bo go 
niepowodzenie w pracy pozbawi- 
ło żywości, śmiałości i starły 
śmiech z jego twarzy, to i nim 
wychowawca nie może się nale- 
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życie zająć. W klasie jest prze- 
cież 50 innych, lepszych uczniów 
Łatwiej i racjonalniej jest poświe- 
cić jednego dla 50. Jedynym wyj- 
ściem dla szkoły byłoby usunię= 
cie tych, którzy nie ucząc sie 
przeszkadzają w pracy. 


Byłoby to możliwe, gdyby w 
szkole na kilkaset dzieci tych sła- 
bych uczniów było mało — jeden 
lub dwóch. Ponieważ jednak na 
terenie dziewięciu szkół powszech- 
nych w Dąbrowie Górniczej w tej 
chwili jest 150 tych uczniów, nie 
podobna ich pozbawić możliwoś- 
ci nauki i wychowania. 


Uczą się więc one w szkole t. 
zw. specjalnej. I tu trzeba pod- 
kreślić z naciskiem, że szkoła spe- 
cjalna to nie szkoła dla głupta- 
ków i idiotów. 

Uczy się w szkole dzieci, któ- 
re mogą się uczyć, a które w szko- 
le powszechnej rady daćby sobie 
nie mogły. 

To, że w szkole specjalnej wy- 
chowawca uczy więcej godzin w 
swojej klasie, że dzieci w każdej 
klasie może być najwyżej 28 umo- 
żliwia pracę i czyni ją skuteczną 
i pożyteczną. IT M 


Czy wskazanym jest 
karać dzieci w domu 


Różnie brzmiałaby odpowiedź 
na to pytanie: „zależy“, „natural- 
nie“, „nie“... po czym jedni udo- 
wadnialiby swoje uzasadnienia 
swoim wychowaniem, inni swoim. 


Rozwiązania rozbieżności zdań 
nie łatwo jest znaleźć, jak zarów- 
no nie łatwo jest doszukać się 
dwóch jednakowych charakterów 
dzieci, ich usposobienia i stąd też 
nie jednakowe odpowiedzi na po- 
wyższe pytania. — Każdy przy- 
zna, że w tym wypadku dużą ro- 
lę odgrywa postępowanie rodzi- 
ców wobec dzieci w wychowaniu 
„od początku*. — Dom rodzinny 
jest dla dziecka świątynią, a po- 
stępowanie rodziców — wzorem. 
Często w postępowaniu rodziców 
można znaleźć różnice — odchy- 
lenia. Odłamkiem postępowania 
wobec dzieci jest kara i to cza- 
sem „za byle co“. Wobec dziec- 
ka trzeba być wyroznmiałym, jego 
przekroczenia większe rozważyć 
i dopiero na nie odpowiednio re- 
agować. 


DOM i SZKOŁA“ 


Niezadowolenie nasze z nie- 
właściwego postępku dziecka po- 
winno raczej wyrażać się w smut- 
ku i ubolewaniu a nigdy nie po- 
winno przybierać form gniewu. 
— Niektórym dzieciom skutkują 
upomnienia, wyjaśnienia lub prze- 
strzeżenia. Są też dzieci, których 
nie zadawalają kilkakrotne nawet 
upomnienia lub uwagi za ich wy- 
stępki, Tu dobrze byłoby doszu- 
kać się przyczyny tegoż objawu. 
Dziecko powinno zrozumieć i od- 
czuć, że stosując się do upomnie- 
nia czy przestrzeżenia czy uwagi 
rodziców — sprawia im przyjem- 
ność i daje dowód przywiązania. 

jeśli zachodzi konieczność i 
uzasadniona potrzeba ukarania 
dziecka, dobrze byłoby to przed- 
tym wykonać z rozwagą i pełną 
konsekwencją. — Szkodliwym jest 
tu straszenie i odraczanie kary. 
Rodzą się bowiem u dzieci różne 
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myśli, sięgające w skutkach czę- 
stokroć gorszych pomysłów w ich 
postępowaniu. Darowanie nato- 
miast kary może nastąpić w wy- 
padku okazanej skruehy lub na- 
dziei stanowczej poprawy. Nie 
jest też dobrze nadużywać kary, 
bo tym wyrządza się w duszy 
dziecka szkodę moralną i parali- 
żuje się wszelkie oddziaływanie 
wychowawcze. 

A zatym utorujmy dziecku 
drogę do wzajemnego zrozumie- 
nia się, sympatii, harmonii i spo- 
koju domowego, a wówczas za- 
stosowanie kary ograniczymy do 
znikomej ilości. Musimy mieć 
przede wszystkim na uwadze, że 
od dziecka wychowanego na szla- 
chetnych podstawach postępowa- 
nia rodziców — zależeć będzie 
udoskonalenie swoich najbliższych 
i całej... ludzkości. 

1. Melnyczuk. 


Książka w życiu dziecka 


Jasio jest maleństwem i słowo 
nie trafia jeszcze do spowitej w 
mgłę niemowlęctwa duszy. Jasio 
bawi się grzechotką, skaczącym 
pajacykiem, pluszowym misiem 
i pocieszną małpką gumową. Uczy 
się on barw i kształtów, poznaje, 
dotyka, patrzy, słucha, doświad- 
cza, kształci swe zmysły. W nau- 
ce tej ważną rolę odgrywa jego 
najpierwszy nauczyciel. To 


Książka z obrazkami, 
często kolorowymi, w której spo- 
strzega w całości różne zwierzę- 
ta, przedmioty domowego użytku, 
których w naturze z powodu zbyt 
dużych rozmiarów nie jest w sta- 
nie ogarnąć. Książka przemawia 
językiem barw i kształtów, po- 
maga w poznawaniu podstawo- 
wych elementów: nazw, rzeczy, 
osób i zwierząt. 


Mały Jasio przeżywa wczesne 
dzieciństwo. jego światem — to 
świat baśni, cudów. kraina fanta- 
styczna. On żyje w tym świecie, 
zamknięty w sobie, nie zależy mu 
jakoby na poznaniu realnego świa- 
ta. W jego krainie zwykłe krze- 
sło jest lokomotywą, najzwykłlej- 
szy kij — ognistym rumakiem. 
Wtedy to słucha chciwie bajek. 
Nie umie czytać, więc muszą mu 
opowiadać je rodzice, starsze ro- 
dzeństwo. 

Zbliża się czas pójścia do szko- 
ły. Mały Janek rzuca grzechotkę 
w kat; zwraca swe zainteresowa- 


nia na zewnątrz, na świat. Chce 
wiele poznać, zagląda więc do 
najciemniejszych zakamarków, ko- 
lekcjonuje sznurki, druty, guziki 
i tym podobne przedmioty. Zacie- 
kawiają go również bajki i fanta- 
styczne opowiadania. Często prosi: 
Mamusiu, opowiedz! Mamusiu, 
przeczytaj! 

Tatusiu, opowiedz jeszcze raz 

tę bajeczkę, taka ładna. Ale tatuś 


nie ma czasu nawet wieczorami, 


mamusia jest zajęta gotowaniem, 
szyciem, sprzątaniem i nieraz jest 
taka zmęczona... Ale Jaś tego nie 
rozutnie, czując głód intelektual- 
ny zadręcza rodziców nowymi 
prośbami. Więc ojciec, matka i 
wszyscy w domu pragną tej chwi- 
li, aby Jasio poszedł do szkoły, 
nauczył się czytać płynnie, zdo- 
był tajemnicę zaklętych hierogli- 
fów. Wtedy to będą mieć spokój. 

Po kilku latach Janek zdoby- 


wa sztukę czyta. Jest już w trze-- 


cim oddziale. Lubi jeszcze baśnie 
i bajki, ale nie wierzy już naiw- 
nie w to, co mu starsi opowiada- 
ja. Nie odrzuca prawdopobieństwa 
bajek, ale przenosi je za „góry 
i lasy“. Zaczynają go jednak in- 
teresować (w oddziale czwartym 
i piątym) 
podróże, przygody, odkrycia. 
Nowy, ciekawy świat. Umiejąc 
czytać, jest niezależny, od doro- 
słych. Książka odgrywa wtedy du- 
żą rolę, stając się tym czarodzie- 
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jem, który przenosi Janka w inne 
czasy, w dalekie nieznane kraje, 
pokazuje mu niewidziane rośliny 
i zwierzęta, opowiada o różnych 
ludach i zwyczajach, o nadzwy- 
czajnych przygodach podróżników, 
odkryciach, o walkach, o India- 
nach. Janek poznaje szeroki świat. 
Te książki pochłaniają jego cie- 
kawość, więc o baśniach zapomina. 

Około 11 roku życia Janek za- 
kończył okres dziecięctwa 1 roz- 
począł młodzieńczość wiekiem 
przekory, przykrym dla rodziców, 
którzy zaczynają się uskarżać na 
„brak serca", nieposłuszeństwo, 
czynienie wprost „na złość“. W 
tym okresie przekory ulubioną 
lekturą Janka są opisy walk, awan- 
turniczych wypraw, nadzwyczaj- 
nych przygód w egzotycznych kra- 
jach, opowiadania indiańskie. Za- 
pisał się do biblioteki i chciwie 
czyta książki, że go nawet oder- 
wać od nich nie można. 

Z ukończeniem szkoły pow- 
szechnej w 14 roku życia rozpo- 
czął Janek nowy, bardzo ważny 
i skomplikowany okres życia ludz- 
kiego — wiek dojrzewania i nie- 
pokoju. Swiat jego zainteresowań 
staje się coraz bogatszy. Czyta 
teraz chętnie książki, w których 
jest mowa o przyjaźni, miłości, 
tesknocie, które poruszają zagad- 
nienia etyCZne, religijne, społecz- 
ne i rozwijają jego świat uczuć 
i myśli. Myśli też wiele, krytyku- 
je. jest opozycjonistą względem 
wielu zjawisk. Zjawia się FOWNIEZ 
zainteresowanie estetyczne. Lubi 
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czytać poezje. Sam nawet pisuje 
różne wiersze w pamiętniku. 

Od chwili zdobycia przez Jan- 
ka sztuki czytania, książka staje 
się jego nieodstępnym towarzy- 
szem, przyjacielem, doradcą, nau- 
czycielem i wychowawcą. Janek 
zdobył duchową niezależność, zdo- 
był klucz do nowego świata. 


Minęły lata. Z Janka wyrósł 
już pan Jan. Pan Jan zgromadził 
sobie piękną bibliotekę, w której 
przeważają dzieła z jego dziedzi- 
ny zainteresowań. Książki są dla 
niego czynnikiem samokształce- 
nia i pogłębiania swej wiedzy za- 
wodowej i ogólnej. 

Rodzice więc powinni pamię- 
tać, że z chwilą, gdy ubywa im 
jedna troska, przybywa równo- 
cześnie druga: czuwania nad tym 
Światem Janka, co się przed nim 
otwarł. To 


odpowiedzialność za dobór 
Książek i czasopism, 


troska o dostarczenie na prawdę 
dobrej i wartościowej lektury, aby 
ten świat, w którym się młodzie- 
niec Jan bez udziału dorosłych 
będzie bawił, uczył i wychowy- 
wał, był odpowiedni dla niego, 
by kształcił w nim dobry i pięk- 
ny charakter. 

Tak bowiem, jak nie wszyst- 
ko jedno jest, co dziecko je i pije, 
nie bez znaczenia jest, co ono 
czyta. Troszczmy się więc o war- 
tościowy dobór książek. 

Lucjan Balcerowski. 


Dlaczego dzieci rozpoczynają ñaukę 


COE TWARZE e O E YZ OPRZEZZWARZCZONZZZEZEZA 
w siódmym roku życia 
aL U l 


Kończąc lat siedem, nabiera 


dziecko niejako prawa, które po- 


zwala mu na rozpoczęcie nauki 


w szkole powszechnej. 

Siedem lat bowiem jest pew- 
nego rodzaju wskaźnikiem licz- 
bowym mówiącym o tym, że dziec- 
ko normalne jest już duchowo 
i fizycznie naogół do pracy szkol- 
nej przygotowane. 

Ta dojrzałość duchowa spra- 
wia, że dziecko jest zdolne nie 
tylko wykonywać pracę, ale co 
jest nie mniej ważne, zdolne jest 
ono korzystać już z własnego wy- 
siłku. 

Dawniej, kiedy dziecko liczy- 
ło lat 5 wykonywało tylko te czyn- 
mości, które sprawiały mu przy- 


jemność, a więc właściwie bawi- 
ło się zawsze. 

Teraz dziecko może wykony- 
wać czynności, które są dlań obo- 
jętne. 

Owa kierująca dzieckiem chęć 
bawienia zanika, a ono staje się 
zdolne do wykonywania pracy na- 
wet z pewnym uporem. 

Coraz bardziej zastanawia się 
nad celowością swej pracy. Pra- 
cując pamięta o tym celu. 

I gdybyśmy spytali dziecko, 
które całkowicie jest oddane kreś- 
leniu liter w klasie pierwszej, dla- 
czego tyle wysiłku wkłada w pi- 
sanie, napewno odpowiedziałoby: 

— „Żeby było ładnie“. 

Dziecko pisze, choć może cią- 


4-46 a i o pru c ” 
Nr 11-12 


gnie go chęć do zabawy, nie prze- 
rywa pracy, bo już może w pew- 
nym stopniu panować nad kapry- 
sami, może się przezwyciężyć. 
Umysł dziecka tak się dziwnie 
rozwinął, że dziecko zaczyna od- 
czuwać pragnienie uczenia się. 


Tę tęsknotę za nauką obser- 
wować można w pierwszych ty- 
godniach zajęć szkolnych klasy 
pierwszej. Nauczyciel przez ten 
okres stara się przygotować dzie- 
ci do nauki czytania, pisania i li- 
czenia, rozmawia więc z nimi na 
rozmaite tematy, wyrabia spostrze- 
gawczość, sprawność itp. Dzieci 
przerywają często zajęcia pyta- 
niami: „A kiedy się będziemy 
uczyć proszę pani?“ 

| uczy się dziecko wreszcie, 
rozwiązuje zagadnienia, a to co 
słyszy, to czego dowiaduje się 
w szkole, pamięta. 

Dawniej dziecko uczyło się mi- 
mo nawet swej woli. Zwracając 
bowiem uwagę na to co je inte- 
resowało, bawiło, w sposób na- 
turalny, przyswajało pewien mate- 
riał, który wpływał na jego rozwój. 

Teraz natomiast dziecko mo- 
że się uczyć dla samego uczenia, 
może powtarzać dany materiał, 
choć to nie bawi, tyle razy, dopó* 
ki sobie należycie materiału nie 
przyswoiło. 

Może się więc dziecko na pew- 
nym materiale odpowiednio skupić. 

W tym nastawieniu do pracy, 
do jej należytego wykonania, dziec- 
ko opuszcza świat zabawy i fan- 
tazji, a wchodzi w świat rzeczy- 
wistości. 

Swiat zabawy był niejako ha 
usługach dziecka, działo się w nim 
to, co dziecko chciało i czego 
pragnęło. 

Swiat rzeczywistości jak inny, 
on narzūca pewne prawa, którym 
poddać się trzeba, które życiem 
dziecka kiertją. 

Poddawanie się jednak tym 
koniecznościom rzeczywistości nie 
jest zbyt przykre dla dziecka. 
Rzeczywistość dla młodego umy- 
słu jest również ciekawa jak daw- 
niej bajka, to też nic dziwnego, 
że dziecko stara się poznać ten 
prawdziwy świat, zbadać go i zro- 
zumieć, by kiedyś go odpowied- 
nio wykorzystać. L. M. 
PE e E U a 
Z pokoleniem dorostym nie da się 
już wiele zrobić, bądźcie przeto mą- 
drymi i poczynajcie z młodzieżą! 

Goethe. 
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WŁAD. B. — Z.eyKlu „O śpiewie". 


DLACZEGO SPIEWAMY... 


r: 

„Gdy Pan Bóg wypędził z raju 
pierwszego człowieka — kazał mu 
pracować w polu. I przyszedł jed- 
nego razu Pan do człowieka i za- 
pytał go jak sobie radzi z praca. 

— Panie —- rzekł człowiek — 
usuwanie ciężkich kamieni z pola, 
przewracanie ziemi, żeby poży- 
wienie dać mi mogła, męczy mnie 
bardzo; praca ta stałaby się na- 
wet lekką, gdybym miał jakiego 
przyjaciela. 

I wziął Pan grudkę ziemi i rzu- 
cił w górę. A grudka ziemi za- 
mieniła się w ptaszka, który od- 
tąd codziennie unosił się nad gło- 
wą człowieka i śpiewem umilał 
ciężką pracę. Tak powstał sko- 
wronek'. | 

Tyle legenda. Czy zawiera ona 
w sobie choć trochę prawdy — 
nia ma to dla nas żadnego zna- 
czenia. Ważną rzeczą jest to, że 
najlepszym przyjacielem człowie- 
ka jest pieśń, czy muzyka. Pieśń 
towarzyszy człowiekowi od koleb- 
ki do grobu: pierwszymi bodaj 
dźwiękami, z którymi styka się 
niemowlę, są dźwięki piosenki, 
śpiewanej przez matkę. Może mat- 
ce nikt o tym nie mówi, może 
ona i czytać nie fumie, wie jad- 
nak, że jedynym środkiem dla 
uspokojenia dziecka będzie pio- 
senka, kilkuletni chłopiec pochło- 
nięty jest jakąś pracą przy spo- 
rządzaniu armaty ze stalówek, 
naprawą zepsutej zabawki. Po 
skończonej pracy napewno usły- 
szymy jeśli nie słowa, to napew- 
no dźwięki śpiewanej lub gwiz- 
danej piosenki. Rolnik wsparty 
ciężko na pługu myśli, ile pracy 
już wykonał, jak dużo jeszcze do 
wykonania pozostało; spieszy się, 
aby w niedzielę o świcie mógł 
obejrzeć odpowiednio obrobiona 
rolę; potem pójdzie do kościoła 
a po południu wynagrodzi sobie 
trud całotygodniowej pracy: pój- 
dzie „na muzykę“. Od dawna w 
całej okolicy słynie wieś, która 
posiada dobrych „muzykantów*. 
W mieście nie wyobrażamy sobie 
mieszkania, w którym nie zna- 
lazłby się jakiś instrument mu- 
zyczny. Milion zarejestrowanych 
radioodbiorników w Polsce naj- 
częściej nastawionych bywa nafk- 
lę radiową niosącą muzykę. 

Gdzie szukać przyczyny, że 
śpiew stał się nieodłącznym to- 


warzyszem człowieka? Rozpatrz- 
my kilka przykładów. Dziecko 
zacznie śpiewać po ukończeniu 
naprawy zabawki. Jeśli naprawa 
się nie uda — dziecko zniechęco- 
ne z grymasem na twarzy, oprze 
się o kolana mamusi. A więc 
uczucie radości było powodem 
nucenia piosenki. Ogrodnik, zręcz- 
nie manipulując grabiami, wy- 
gwiżdże wszystkie znane melodie; 
praca jego jest dosyć monotonna, 
ale myśl pracuje różnostronnie; 
żywa czy smętna piosenka mówić 
nam będzie o nastroju ogrodnika. 
Chłop, który cały tydzień praco- 
wał ciężko, cieszy się na samą 
myśl, jak on to przy muzyce za- 
tańczy i potem głośno zaśpiewa. 
Toż to wzbudzi zazdrość u swo- 
ich kolegów, gdy wesołą piosen- 
ka wywoła śmiech, że aż szyby 
w oknach będą dzwoniły. Na sa- 
mą myśl o tem duma rozpiera 
mu pierś, a konie dostały po jed- 
nym bacie. A przyczyną tego by- 
ło — uczucie radości. 
Najtragiczniejsza historia, opo- 
wiedziana słowami wbudzi grozę, 
ale ta sama historia, wyśpiewana 
na podwórzu przez wędrownego 
śpiewaka, wyciska łzy z oczu ze- 
branych kobiet. I tu wyraźnie za- 


DZIECKO I| 


Dziecko! Ileż w nim pokłada- 
my nadziei, ile to marzeń snuje- 
my nad jego tajemną przyszłością. 
Dziecko — to cały nasz przyszły 
świat. W dziecku chcielibyśmy 
widzieć zrealizowanie naszych da- 
żeń, by ono właśnie osiągnęło w 
życiu to, czego nam nie stało, by 
ono właśnie doszło tam, dokąd my 
zamierzaliśmy dojść w swych wioś- 
nianych latach życia. Ileż to skrzęt- 
nych codziennych zabiegów, ileż 
spojrzeń, ileż rąk prowadzi to 
dziecko ku temu — ku czemu my 
iść chcieliśmy. 


Tak, lecz dziecko jest odręb- 
nym światem, o odmiennej struk- 
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złóż ofiarę 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 
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znacza się uczucie podkreślone 
odpowiednią 'melodią, rytmem no 
i rymem. Wyobraźmy sobie obraz 
wyświetlany w kinie: kobieta pa- 
trzy w okno, jednocześnie słyszy- 
szymy dźwięki muzyki. Muzyka 
ta powie nam, co ta kobieta wi- 
dzi, słyszy, czuje, inaczaj mówiąc 
muzyka dosyć dokładnie wyrazi 
uczucie, nastrój omawianej kobiety. 


Przykładów takich można przy- 
taczać bez liku i zawsze dojdzie- 
my do tej samej przyczyny po- 
wstawania pieśni. Zachowanie na- 
sze zależna jest w dużej mierze 
od nastroju, w jakim się w da- 
nej chwili znajdujemy, a zatem 
wprowadzając nasze nastawienie 
duchowe na odpowiedni poziom, 
możemy zmienić o tym i nasze 


zachowanie; nastrój zaś można 
wywołać miłą wiadomością, do- 
brym słowem i — pieśnią. 


Wiedzieli o tym nasi wrogo- 
wie w okresie wojny, kiedy to 
przed atakiem na okopy pułku 
Polaków, kazano swojej orkiestrze, 
przy żołnierzach, mających iść do 
ataku, grać hymn narodowy, nie 
własny, lecz hymn polski! Łatwo 
wyobrazić sobie wściekłość żoł- 
nierzy, którym w taki sposób 
przedstawiono, że jeśli atak się 
nie uda, to w tym samym miej- 
scu w krótkim czasie można bę- 
dzie usłyszeć hymn polski, ale 
grany już przez polską orkiestrę, 
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turze psychicznej, inaczej reaguje 
na podniety i innymi patrzy na 
świat oczyma niż my. Stanowi 
ono samo dla siebie samoistny 
świat psychiczny. A przecież wie- 
my, że psychika ludzka jest czymś 
bardzo złożonym, skomplikowa- 
nym. I nie wystarczy tu chcieć 
dziecko poprowadzić, ale co naj- 
ważniejsze, umieć je poprowadzić. 
Wychowanie bez znajomości na- 
tury dziecka może się stać po- 
dobne budowaniu domów z pias- 
ku, lub stawianiu zamków na lo- 
dzie. Przez nieumiejętne dotknię- 
cie czułej membrany duszy dziec- 
ka, może człowiek temu dziecku 
zostawić uraz na całe życie. 


Zadaniem wychowania jest oto- 
czyć dziecko atmosferą łagodnoś- 
ci i spokoju, usuwać wszystko, co 
niepotrzebnie drażni lub wywołu- 
je gniew dziecka. Zdenerwowane, 
niezrównoważone, kłótliwe oto- 
czenie wpływa bardzo ujemnie na 
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psychikę dziecka. Nasze postępo- 
wanie względem dziecka nie mo- 
że być fragmentaryczne, przypad- 
kowe, dorywcze, gdyż takie wy- 
chowanie wyrządza dziecku wię- 
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cej szkody, niż przynosi pożytku. 
Działanie wychowawcze musi być 
zamierzone, obliczone na daleką 
metę, celowe i świadome. 


K. S. 


Polsce potrzeba dzielnych chłopców 


Jakże często można widzieć 
płaczącego chłopca. I to o byle 
co, często bez powodu. Najsmut- 
niejsze w tym jest to, że ten płacz 
chłopców mało kogo razi. 

Musimy zawsze w każdym 
chłopcu, już od najmłodszych lat, 
widzieć przyszłego żołnierza pol- 
skiego. Dlatego przy każdej oka- 
zji w każdej chwili, musimy dbać 
o to, by nasi chłopcy wyrośli na 
dzielnych, zahartowanych życiowo 
młodzieńców. 

Chłopiec musi wiedzieć, że mu 
nie wolno być mazgajem, że mu 
płakać nie przystoi, bo jeśli teraz 
będzie płakał w lada niepowodze- 
niu, to jakże się zachowa w wiel- 
kich trudach i niewygodach żoł- 
nierskiego życia, które mu może 
przyjdzie rozpocząć, zanim doro- 
śnie! 


Czystość a zdrowie 


Nienotowane od wielu lat, a 
w niektórych miejscowościach od 
wojny światowej wypadki zacho- 
rowań na tyfus plamisty zdarzają 
się obecnie coraz częściej, a epi 
demia tej strasznej choroby do- 
tarła już do Zagłębia. Władze sa- 
nitarne poczyniły wszelkie stara- 
nia w celu zapobieżenia rozsze- 
rzaniu się epidemii, a mimo to 
od czasu do czasu prasa notuje 
nowe, groźne wypadki. 

Szczególnie pod tym wzgłę- 
dem narażona jest młodzież szkol- 
na. Masowe bowiem przebywanie 
dzieci z różnych środowisk szcze- 
gólnie sprzyja rozprzestrzenianiu 
się wszelkich chorób zakaźnych. 
Dlatego też obecnie, w okresie 
pojawienia się epidemii tyfusu, 
władze sanitarne szczególnie tros- 
kliwą opieką otoczyły szkoły. I 
tutaj właśnie, po dokonaniu 
szczegółowych oględzin, okazało 
się, że stan higieniczny bardzo 
wielu dzieci pozostawia dużo do 
życzenia. Kilkaset dzieci zawszo- 
nych na terenie powiatu wysta- 
wią bardzo niepochlebne świa- 


Postawa naszych chłopców win- 
na być dziarska. Nie chcemy wi- 
dzieć zwieszonych głów, zgarbio- 
nych pleców! Nasi chłopcy mu- 
szą mieć postawę żołnierską pod 
względem fizycznym i duchowym. 


Dziś warunki życiowe są wy- 
jatkowo ciężkie. Lepsze warunki 
bytowania zdobywają sobie tylko 
ludzie silni. Mazgaje odpadają w 
wyścigu życiowym i wloką się na 
szarym końcu. wiodąc nędzny ży- 
wot, bo nie mają w sobie sił i har- 
tu do tego, by sobie wywalczyć 
takie stanowisko, jakiego pragną. 


A więc walczmy z mazgaj- 
stwem, bo Polsce trzeba dziel- 
nych chłopców! 

Władysław Sikora 


Chrzanów. 


naszej młodzieży 


dectwo naszej kulturze, a w szcze- 
gólności rodzicom. 

Z drugiej strony nie trzeba za- 
pominać, że w wypadku tyfusu 
plamistego, rozsadnikami choro- 
by są właśnie wszy, przenoszą- 
ce zarazę z człowieka chorego 
na zdrowego. Ten ponury fakt, 
że dziecko czyste, dziecko ro- 
dziców dbających o jego stan 
higieniczny narażone jest na za- 
rażenie się tyfusem od dziecka 
brudnego i zawszonego jakże tra- 
giczną ma wymowę. | wtym wy- 
padku nie dziecko, ale jego ro- 
dzice winni być napiętnowani. 

Władze sanitarne czynią wszyst- 
ko, aby zapobiec rozpowszech- 
nianiu się zarazy. Wysiłki te jed- 
nakże nie dadzą pełnych rezulta- 
tów, dokąd nie spotkają się ze 
zrozumieniem ze strony wszyst- 
kich rodziców. W interesie więc 
własnych dzieci powinniśmy nie 
tylko dbać o ich czystość, lecz 
w miarę istniejących możliwości 
uświalamiać innych, a przez to 
przyczynimy się do podniesienia 
zdrowotności naszej młodzieży. AG. 
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Wspomnienia pośmiertne 


dn. Dr ADAM PIWOWAR 


W dniu 1 b. m. zmarł w Da- 
browie ś. p. dr Adam Piwowar, 
honorowy obywatel i były prezy- 
dent miasta, prezes Rady Szkol- 
nej, wybitny naukowiec, wielki 
patriota i niepodległościowiec, od- 
znaczony wszystkimi najwyższymi 
odznaczeniami państwowymi. 

Nam specjalnie podkreślić wy- 
pada olbrzymie zasługi ś. p. Ada- 
ma biwowara na polu pracy spo- 
łecznej, podejmowanej nieustannie, 
pomimo wielu przeciwności, dla 
podniesienia stanu oświaty, oraz 
opieki nad młodzieżą na tutejszym 
terenie. Działalność kulturalno - 
oświatowa ś. p. Adama Piwowara 
znana jest dobrze mieszkańcom 
zarówno Dąbrowy jak i całego 
Zagłębia, nie tylko z czasów od- 
zyskania niepodległego bytu na- 
szego państwa, ale datuje się 
znacznie wcześniej. Zmarły bo- 
wiem był podczas zaborów jed- 
nym z tych gorących patriotów, 
którzy pomimo szykan i nieustan- 
nych prześladowań szerzyli oświa- 
tę i umiłowanie ojczyzny wśród 
najszerszych warstw naszego spo- 
łcczeństwa. 

Następnie już w wolnej Pol- 
sce, najpierw na stanowisku pre- 
zydenta miasta, a następnie pre- 
zesa Rady Miejskiej i prezesa Ra- 
dy Szkolnej ś. p. Adam Piwowar 
położył niespożyte zasługi na po- 
lu szkolnictwa i opieki nad dzia- 
twą i młodzieżą. Jako długoletni 
członek Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, utrzymywał do ostat- 
nich chwil stały kontakt z miej- 
scowym  nauczycielstwem szkół 
powszechnych, służąc mu we wszel- 
kich poczynaniach kulturalno-spo- 
łecznych swą radą i pomocą. 

Cichy ten człowiek, o gołę- 
bim sercu, specjalnie czuły na 
niedolę bliźnich, potrafił. jednak 
z rzadko spotykanym uporem 
zdążać do obranego celu,” jeśli 
upatrywał w nim dobro społecz- 
ne, dobro umiłowanej ojczyzny. 

Dlatego też, choć odszedł od 
nas na zawsze, swym życiem peł- 
nym trudu i poświęcenia dla do- 
bra ogółu, wystawił sobie w ser- 
ca zagłębiowskiego społeczeństwa 
najtrwalszy pomnik. 

Cześć Jego świetlanej pamięci! 
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